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Wigilia Bożego Narodzenia. 


Dziś wieczorem, kiedy pierwsza gwiazda 
zabłyśnie na horyzoncie, wszyscy mieszkańcy 
całej Polski, zasiadają do wspólnego stołu, 
aby przełamawszy się opłatkiem, spożyć dary 
boże. Obrzęd ten, tradycyjnie przechowany, 
jest jednym z najuroczystszych w naszej kra- 
inie. Waśnie i zawiści chwilowo ustają, wszy- 
sey sobie podają ręce na znak zgody i przy 
łamaniu opłatkiem całują się. Jakaś rzewność 
panuje w całem otoczeniu, serca silniej biją, 
troski, kłopoty i trudy na ten dzień zapomi- 
nają się i wszyscy się wspólnie cieszą i radu- 
ją, „bo Chrystus przyszedł na świat“, naj- 
wyższy nasz prawodawca i Syn Boży, który 
nakazał nam kochać bliźniego i nie pamiętać 
krzywd i uraz. 

Rozrzuceni członkowie rodzin, jakby na da- 
ny znąk powracają do domów; kto rodziny 
nie ma lub jest zbyt od niej daleko, przyj- 
mują go obcy, jak brat brata. 

I zbierają się około stołu i zbliża się ro- 
dzina i życzą sobie nawzajem, i wspominają, 
przebaczają i cieszą się i pokrzepiają odwa- 
gę na przyszłość serdecznym pocałunkiem 
lub uściskiem dłoni, bo w tej chwili nic i nikt 


GLOOMYMOUTH. 
POWIEŚĆ 
Aleksandra Rizo Rangabć 


przekład Bronisławy W. 
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(Ciąg dalszy). 


Jeszcze to mówił, gdy zobaczył kobietę po- 
sługującą, jak wyłaziła z jednego otworu, je- 
dną ręką trzymała światło, drugą opierała się 
na ziemi dla równowagi. Za nią szła inna ko- 
bieta. Ta znów zgiąwszy kolana, wyższą część 
ciała trzymać musiała w pozycyi prawie po- 
ziomej, rękami zaś opierała się o Ścianę. 

Lord Barley zatrzymał się nagle, niemy i 
zdumiony nie chciał wierzyć własnym oczom. 
Tą kobietą była jego czarująca towarzyszka 
podróży, 

„ — Moja droga Emmo — rzekła lady Sher- 
field — przedstawiam ci lorda Barley. 

Młoda dziewczyna podniosła oczy i zaru- 
mieniona ukłoniłą się. 

W tej samej chwili wysunął się z galeryi 
mały wózek, pełen węgla, który. długością i 
otcością swoją zajmował prawie całe przej- 

cie. 

„Lord B. sądził najpierw, że wózek ten był 
ciągniony przez ogromnego psa; lecz przyj- 
rzawszy się uważnie rozpoznał, że tym mnie- 
manym psem był chłopczyk dwunastoletni, 
Ten nieszczęśliwy przywiązany był do wózka 
łańcuchem, który mu krwawił środek ciała i 
przechodził między nogami. Zmuszony giąć się 
do ziemi, aby czołem nie uderzyć o sklepie- 
nie, i żeby módz zebrać wszystkie siły, jakie 
posiadał, szedł wyraźnie na czworakach. Pot 


nie zdoła rozerwać węzłów braterskich, bo | 
oto obchodzimy dziś pamiątkę Tego, którego | 
całe życie, było jakby jedną chwilą przeba- 
czenia i miłości. 

W dalekich krajach wielu z naszych braci, 
nie może wspólnie z nami dzielić radości. 
Smutni i pogrążeni w zadumie, rzewne spoj- 
rzenie posyłają do rodzinnego kraju, pod strze- 
chę słomianą i do wspaniałych pałacy, bo tam 
ich rodzina cieszy się i raduje, a oni smutni | 
i opuszczeni, w zapomnieniu dnie przepędza- | 
ją. Posyłamy wam serdeczne pozdrowienie i | 
wyrazy współczucia z tem nadmienieniem, że 


| nikt was nie zapomniał i wszyscy podzielają | 


wasz smutek. f 

Niech więc miłość i wiara wejdzie do na- 
szych serc, przemoc nie istnieje i gdziekolwiek | 
dziś łamią się opłatkiem, tam całem sereem, | 
serdeczne przesyłamy „Szczęść Boże*. 


W jęczeć E | 


Kronika kościelna. 


— W dniu jutrzejszym przypada w koście- 
le św. Anny obchód odpustowy zaśnięcia Św. 
Jana Kantego. 

— Pojutrze, jako w pierwsze święto Bo- 


kroplisty spływał mu obficie po chorowitej 
twarzy ; pierś wznosiła się i opadała jak miech 
kowalski. 

— Moja mamo — rzekła Emma — oto o- 
statni mój rekrut. To dziecko ma chorą mat- | 
kę i pięciu młodszych braci i wszyscy ci ży- | 
ją z jego pracy. Nadzorca eksploatacyi, pan 
Falkner, mówił mi, że raz gdy inni śniadanie 
jedli, on siedział w kątku i płakał. Falkner 
spytał się go, czy nie jest chory. „Nie jestem 
chory* odpowiedział biedny malec „ale jeść | 
mi się chce. Gdybym zjadł co na Śniadanie, | 
bracia nie mieliby obiadu*. I ażeby zarobić 
na kawałek chleba dla braci pracuje czterna- | 
ście godzin przy okropnem zajęciu, któreście | 
widzieli. To też nieszczęśliwe dziecię pewno | 
umrze z wycieńczenia, jak jego brat, czoło już | 
ma naznaczone sinem piętnem głodu; nogi, | 
gdy chce stanąć, gną się pod nim jak trzcina. | 

— Jak się nazywa? — zapytała lady Sher- | 
field. 
— Rob Hob. 

Dama zapisała to imię w wyzłoconej i w kość | 
słoniową oprawnej notatkowej książeczce. 

Następnie zwracając się do lorda rzekła: 

— Widziałeś pan prawie wszystko co mo- 
żna widzieć w tem ziemskiem piekle; a przy- 
najmniej to wszystko, na zobaczenie czego zre- 
zygnować się może rozsądne poświęcenie chrze- 
ścijańskie. Zresztą poznawszy ustęp z życia 
tego dziecka, mogliśmy dostatecznie zbadać 
tajemnice tego nieprzystępnego ustronia. Te- 
raz pewnie pan pragniesz powietrza i słońca. 

-— Rzeczywiście — rzekł lord Barley — 
obcy w tej atmosferze, czuję się przygnębionym 
fizycznie i moralnie. Pragnąłbym widzieć słoń- 
ce i przyglądać się scenom weselszym. Gdy 
pędzimy na płomienistych skrzydłach lokomo- 


żego Narodzenia, przypadają nabożeństwa od- 
pustowe w kościołach XX. Dominikanów i Au- 
gustyanów, zaś u św. Floryana odpust bracki. 

—— We wtorek z powodu uroczystości Św. 


| Szczepana w kościele na Piasku rozpoczyna 


się nabożeństwo czterdziestogodzinne. 


— We środę przypadają nabożeństwa od- 


pustowe w kościołach św. Jana i PP. Wi- 
zytek. 


——E-— 


Wiadomości miejscowe. 


— Komisya historyi sztuki w Akademii 
umiejętności odbyła d. 18 b. m. pósiedzenie, 
na którem p. Maryan Sokołowski zdawał spra- 
wę z pracy: „Legenda o św. Jądwidze, księ- 
ga miniaturowa z XIV wieku“, zaś prof. Łuszcz- 


| kiewićz przedstawił list wykazujący ważność 
| kościołka we wsi Kościelnej pod Kaliszem, 
| jako zabytku budownictwa z XII wieku. 


-— Komisya prawnicza akademii umiejętno- 
ści odbyła posiedzenie d. 16 b. m., na któ- 
rem prof. Heyzmann wybrany został na prze- 
wódniczącego, paof. Kasparek miał odczyt 
o Robercie Mohłu, zaś na członków komitetu 
szeczawnickiego wybrani zostali profesorowie 
Kasparek i Zatorski. 


tywy lub okrętu i gdy widzimy ponętne wy- 
roby naszych warsztatów, nie przychodzi nam 
nawet na myśl, że dla naszych uciech, miljo- 
ny ludzi jęczy we wnńętrznościach ziemi, cier- 
pi w ciemnościach i żyje życiem równającem 
się śmierci. 

Po tej uwadze filozoficznej lord Barley, któ- 
ry naprawdę uczuwał niecierpliwość zobacze- 
nia światła dziennego, wskazał drabinę, opar- 
tą o Ścianę. Po szczeblach tej drabiny wcho- 
dziły jedna za drugą kobiety, niosące ogromne 


| ciężary, przymocowane sznurami do szyi. 


— Zdaje mi się, że nie będzie bardzo przy- 
jemnie tym paniom, dostać się na wierzch tą 
samą drogą, Którą i ja tutaj się spuściłem. 
Jeżeli panie pozwolą, będę je poprzedzał na 
tej drabinie. 

I postawił nogę na pierwszym szezeblu. 

— Uważaj pan! — krzyknęła nagle Emma 
i pociągnęła go gwałtownie za rękę. 

Zaledwie lord Barley zdążył się cofnąć, gdy 


| zobaczył spadający mu pod nogi grad ogro- 


müych brył węgła, z których każda mogła 
go zabić. Sznur utrzymujący ciężar na gło- 
wie ostatniej z robotnic pękł i kawały węgla 
zaczęły się rozlatywać na wszystkie strony. 

— Oto jest — powiedziała Emma — je- 
den z najzwyczajniejszych wypadków w ko- 
palniach, a nadewszystko na dcabinóśii Sznu- 
ry pękają, węgle spadają i kaleczą lub zabi- 
jają nieszczęśliwe, których ruchy są krępowa- 
ne ciężarem, więc nie mogą się obronić. Proszę 
iść za mną, a pokażę wyjście o wiele bez- 
pieczniejsze. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


——OOIDŃO— 


IST ZAD PENN 


— Towarzystwo lekarskie krakowskie na 
posiedzeniu odbytem we czwartek odrzuciło 
po długiej dyskusyi wniosek zlania się w jed- 
no ciało z Towarzystwem lekarzy galicyjskich. 
Drowie Henryk Blumenfeld, Jan Danielski 
i Władysław Rychlicki przyjęci zostali na 
-członków czynnych, zaś drowie Piotr Sakow- 
ski z Horodeńki i Leon Zarzycki z Podka- 
mienia na członków korespondentów. 

— W d. 29 bm. odbędzie się w magistra- 
cie licytacya na dostawę sprzętów, dla ośmio- 
klasowej szkoły żeńskiej na Scholastyce. 

— Ruch przedświąteczny doszedł wczoraj 
kulminacyjnego punktu. Wszystkie handle mą- 
ki, towarów kolonialnych, składy owoców, jaj 
it. d. były literalnie w oblężeniu. Nie brak 
było komicznych i zarazem smutnych epizo- 
dów. Jakaś kucharka powracająca z małego 
Rynku, pośliznęła się i upadła w pozie nie- 
bardzo estetycznej. Z koszyka wysypały się 
jajka, z których naturalnie biedaczka mogła 
pozbierać tylko skorupy. Na Szczepańskim 
placu znalazł się jakiś amator grzybów, któ- 
ry chłopu wyciągnął ich cały zwój, lecz przy- 
chwycony na uczynku, nietylko, że mu wła- 
ściciel odebrał grzyby, lecz poczęstował go 
tak głośnym policzkiem, że wszyscy przytomni 
się obrócili. Zdaje się, że poszkodowany nie 
zażądał satysfakcyi za obrazę honoru, gdyż 
szybkim krokiem oddalił się na plantacye, 
przy towarzyszeniu przekleństw i grożeniu rę- 
kami poczciwego chłopka. i 
~ --— Panowie handlujący rybami wczoraj spu- 
ścili ogromie z tonu i z ceny. Za funt pię- 
knego szczupaka płacono 70 centów, karpia 
40 cent., lina 45 cent. 

— Na czwartkowem posiedzeniu komitetu 
stowarzyszenia rękodzielników i przemysłow- 
ców krakowskich, wybranym został 15 gło- 
sami na posadę lekarza stowarzyszenia, dok- 
tór Karol Żuławski. Kontrkandydat doktór 
Jodłowski otrzymał pięć głosów. 

— Wstowarzyszeniu rękodzielników „Gwiaz- 
da*, odbędzie się we wtorek 26 grudnia przed- 
stawienie amatorskie, złożone z komedyjki ze 
śpiewami Wł. Bełzy „Słowiczek*, z deklama- 
cyi „W Szwajcaryi* Juliusza Słowackiego 
i z fraszki Urbańskiego „Pochód z pochod- 
niami“. 

BE EDSA 


Wiadomości zamiejscowe. 
Ziemie polskie. 

Lwów. Stowarzyszenie pracy kobiet, cieszą- 
ce się powszechnem uznaniem, wytoczyło pro- 
ces panom O. i M. o obrazę honoru i po- 
twarz. 

Stanisławów. Na wiosnę roku przyszłego roz- 
pocznie się budowa więzienia celkowego. Ko- 
sztorys wynosi 1,380,000 złr. Będzie to pier- 
wsze więzienie podobnego rodzaju w Galicyi. 

Tarnopol. Niedawno otworzył tu nową księ- 
garnię p. Alojzy Królikowski, znany w Kra- 
kowie, gdzie pracował w księgarniach i był 
dyrektorem stowarzyszenia „Gwiazdy“. 


Austro-Węgry. 


Wiedeń. Dr. Arnold Rabel, adwokat wiedeń- 
ski ogłasza odezwę, wzywającą do porozumienia 
się w sprawie kary śmierci. W tej odezwie 
wyraża się Rabel przeciw karze śmierci, a wy- 
wody opiera na doświadczeniach naukowych, 
na moralności, na uczuciach ludzkości i na 
trafiających się wyrokach na niewinnych. Da- 
lej radzi pan adwokat, aby w tak ważnej spra- 
wie utworzyły się komitety po wszystkich kra- 
jach państwa austryackiego, aby te komitety, 
zwoływały zgromadzenia ludowe, a uchwały 
tych, aby były zebrane, i jeżeli ogólny rezul- 
tat okazałby Się za zniesieniem kary śmierci, 
wystosować petycyę do rady państwa. Kończy 
zaś szanowny doktor swoją odezwę: „Począ- 
tek 19 wieku oznaczył się zniesieniem kary 
cielesnej i przywróceniem godności ludzkiej, 


odznacza się ciągle największemi postępami 
na każdem polu wiedzy, sztuki i humanitary- 
zmu — niech się więc nie kończy bez uwień- 
czenia tego postępu, bez zniesienią kary 
śmierci ! 

Zagranica. 

Berlin. W foyer berlińskiego gmachu par- 
lamentu, odbyć się ma wkrótce „próba win 
niemieckich*, na którą senat miasta Bremy, 
przysłał 50 półbutelek tak zwanego Rosewein 
z r. 1624, z piwnic miejskich. Do przesyłki 
tej dołączono obliczenie, ile warta jest każda 
kropla tego wina, jeżli się policzy wzrost ka- 
pitału z r. 1624, wyłożonego na zakupno te- 
goż. Otóż według obliczenia tego, każda kro- 
pla Rosewein warta jest kilka tysięcy marek. 

— Prawdziwy „Pojedynek szlachetnych*, 
odbył się niedawno w Berlinie. Dwaj serde- 
czni przyjaciele artyści, malarz i rzeźbiarz, 
mieli to nieszczęście, że się obaj zakochali 
w jednej pannie. Po odbytej stanowczej roz- 
mowie, gdzie każdy z nich twierdził, że ko- 
cha ją nad życie, że się z nią ożenić zamyśla, 
i że go panna kocha nawzajem, postanowili 
rozstrzygnąć tę sprawę pojedynkiem szacho- 
wym w ten sposób, że kto przegra, winien 
wyjechać natychmiast i nie wrócić aż za dwa 
lata. Na godzinę przed odjazdem pociągu za- 
jechali obaj przeeiwnicy, zupełnie gotowi do 
podróży przed kawiarnię „Kaiserhof*, gdzie 
usiedli do gry fatalnej. Z jaką grali uwagą, 
łatwo domyślać się można. Z początku szanse 
były równe, nareszcie malarz dostał mata, 
pożegnał przyjaciela ze łzami i wyruszył — 
dokąd? niewiadomo. Tymczasem szczęśliwy 
rzeźbiarz znalazł zawód tam, gdzie się go 
najmniej spodziewał, bo u swojej bogdanki, 
która mając zbyt trudny wybór, poszła za 
trzeciego. Teraz poszukuje przyjaciel swego 
znikłego przyjaciela. 

Konstantynopol. Lokal konferencyi w spra- 
wie wschodniej, urządzony jest w pałacu am- 
basady rosyjskiej w Perze. Jest to mała sala 
o 5ciu oknach. Około stołu w środku stoją- 
cego, grupuje się 10 krzeseł wyściełanych i po- 
wleczonych zielonym aksamitem ; około ścian 
ustawione są kanapki i fotele tej samej bar- 
wy. Stół zaś środkowy nie jest pokryty, jak 
dotąd przepisywał zwyczaj, zielonem suknem, 
lecz bronzowem, co jest bardzo niewygodnem 
dla korespondentów, bo używać tu nie mogą 
technicznej formułki „około zielonego stołu“. 
Na bocznym stole rozłożone są pióra, atra- 
ment, papier i koperty rozmaitego rodzaju. 
W kominie marmurowym trzaska ogień, ogrze- 
wający salę. Nad kominem umieszczone wiel- 
kie źwierciadło, odbijające przecudny widok 
z okien przeciwległych. Na ścianie południo- 
wej wisi obraz olejny z portretem Aleksandra 
Ilgo. Wspaniały jest widok z okien, obejmuje 
on cały Bosfor i Złoty róg, meczety Skutari 
i Agi Zofii, wieżę Seraskiera i wieżę Galaty, 
Europę i Azyę. 

— Według Morning Post ustanowioną bę- 
dzie komisya europejska, mająca czuwać nad 
wykonaniem reform w Bułgaryi, a komisyi 
tej dodaną będzie eskorta wojskowa, złożona 
z 6006 belgów. Tak przynajmniej miano ura- 
dzić na przedwstępnej konferencyi w Konstan- 
tynopolu. i 

Londyn. Na ostatnich wyścigach w Londy- 
nie, główne stawki wygrały konie hrabiego 
Lagrange, znanego francuskiego sportsmena. 
Wysokość wygranych wynosi przeszło 700,000 
franków. 

— Doktór Watrs, lekarz armii bombaj- 
skiej, odbył nadzwyczaj awanturniczą podróż 
lądem do Anglii przez Persyę, Rosyę, Niem- 
cy i Francyą. ombaju wyruszył konno 
i w przeciągu 14 dni, odbył 1000 mil angiel- 
skich do brzegów morza kaspijskiego. Do Ba- 
ku popłynął statkiem parowym. Zkąd przez 
Astrachan i Carycyn, pojechał koleją żelaz- 
ną do Warszawy. Potem przez Berlin i Ca 


lais dostał się do Londynu. Z powrotem przez 
Aleksandryę, Bejruth i pustynię syryjską do- 
stał się do odnogi perskiej. Resztę drogi do 
Indyj, odbył razem z karawaną perską, któ- 
ra prowadzi handel tranzytowy z Indyami 
angielskiemi. 

„lublin. Jak wysoką jest ofiarność lubli- 
nian, niech posłuży za przykład, że model 
miniaturowego statku parowego, dla którego 
wybudowauo osobny bassen, obity blachą 
i z którego oglądania, cały zysk przeznaczo- 
ny był na gwiazdkę dla biednych sierot, przy- 
niósł wyraźnie rubli srebrem dwa i kop. 2274. 

Marsylia. W miasteczku Albertville, nieda- 
leko Marsylii, jakiś Piemontczyk pokłócił się 
ze swoim towarzyszem i pchnął go nożem, 
potem zaczął go dusić, i gdy już myślał, że 
ofiara nie żyje, postanowił sprawić jej auto 
da fé. Ułożył stos gałęzi, podpalił i na nim 
złożył trupa. Kiedy płomienie zaczęły nieszczę- 
śliwemu dopiekać, mniemany nieboszczyk od- 
zyskał utraconą przytomność i galopem uciekł 
ze stosu. Na drugi dzień znaleziono go w krza- 


|| kach o pół mili, w stanie bardzo niebezpie- 


cznym, lecz nie zagrażającym jego życiu. Za- 
bójca dotąd nie został odszukany. 

Moskwa. Dnia 12 b. m. w teatrze Tanjewa 
w Moskwie, wybuchł w czasie przedstawienia 
ogień na scenie. Kapelmistrz pierwszy ujrza- 
wszy płomienie, ze skrzypcami swemi wy- 
mknął się ze sali, poczem nastąpił popłoch 
nie do opisania i ścisk, w którym kilka osób 
zostało ciężko uszkodzonych, a dwie ledwie 
uratowano. Tymczasem ugaszono ogień na 
scenie, lecz publiczność nie wróciła już do 
sali, ale obległszy kasę, domagała się natar- 
czywie zwrotu pieniędzy za bilety. Jednocze- 
śnie wybuchł pożar w wielkim teatrze mo- 
skiewskim, na szczęście jednak stłumiony zo- 
stał w zarodzie, nim powstała pomiędzy wi- 
dzami panika, która mogła sprowadzić jaki 
wypadek. 

Odessa. Linie telegraficzne we wszystkich 
kierunkach poprzerywane. Wyjątek stanowi 
tylko telegraf podwodny, prowadzący do Stam- 
bułu, lądowy do Kiszeniewa. 

Paryż. Karty wizytowe, które teraz w Pa- 
ryżu nie noszą się już w formacie zwyczaj- 
nym, ale przybierają rozmiary ogromne, w po- 
równaniu z dawniejszemi, i nietylko zawierają 
imię i nazwisko właściciela, a w danym razie 
herb jego, ale zdobne są girlandami, wieńcami 
itp., nie są wynalazkiem cywilizacyi najnow- 
szej, ale wschodniego pochodzenia. Chińczycy 
używali kart wizytowych jeszcze przed tysią- 
cem lat, u nich jednakże format zmienia się 
podług stanowiska, zajmowanego przez właści- 
ciela karty wizytowej. Nadzwyczajny poseł lord 
Mocartney, otrzymał razu pewnego od wice- 
króla peczelijskiego kartę wizytową tak ogro- 
mnej wielkości, że zaledwie się mogła zmie- 
ścić w jego pokoju. We Francyi karty wizy- 
towe dopiero od czasów Ludwika XV weszły 
w używanie, natenczas zdobiono je rozmaite- 
mi mitologiczno-symbolicznemi rysunkami, lub 
figurami sentymentalnych pasterzy i pasterek. 
Dziś obliczają koszt samych kart w Paryżu 
robionych, na 80 milionów frankow rocznie. 

— Mnożą się skandaliczne procesa, świad- 
czące o zepsuciu moralności naszego społe- 
czeństwa. Świeżo zakończył się proces w Pa- 
ryżu o sprzedaż żony. W sąsiedztwie pana Ba- 
renna, zamożnego właściciela dóbr, mieszkało 
młode małżeństwo Busson. Pan Barenn, mi- 
mo to, że sam był żonaty, zawiązał stosunki 
miłosne z panią Busson i jak się okazało, 
z cichem zezwolęnióm małżonka. Pewnego ra- 
zu Busson wracając do domu nie znajduje żo- 
ny w domu, ale za to list, w którym ona mę- 
żowi donosi, że się udała na małą podróż 
z panem Barennem. W parę dni potem spot- 
kał się z panem Barennem, otrzymuje od nie- 
go propozycyę odstąpienia mu żony za 30,000 
fr. na co Busson chętnie przystał, lecz pod 
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warunkiem, aby mu cała suma była od razu 
wypłacona, a pan Barenn w imieniu pani Bus- 
son postanowił warunek odstąpienia jej po- 
łowy tej sumy. Przyszło do porozumienia 
w tym duchu, że pan Barenn zapłaci 500 
fr. a odda Bussonowi żonę, co też przyjętem 
zostało i pani Busson wróciła znowu do mę- 
ża. Barenn nie przestał na odwiedzinach są- 
siadki, a teraz pokazał się małżonek obrażo- 
ny i w chwili gniewu strzelił do Barenna i zra- 
nił mu rękę. Przyszło do procesu, na którym 
się wykryło, że to ostatnie nieporozumienie 
między sąsiadami wypłynęło poprostu z chci- 
wości Bussona chcącego wyciągnąć z tego sto- 
sunku jak najwięcej zysków materyalnych. 
Wobec tych faktów stwierdzonych, dziwnym 
się wydaje wyrok sądu paryskiego, orzekający 
Bussona — niewinnym. 

Petersburg. W tych dniach zbankrutowała 
tutaj firma „Bajmakow et Comp.“ Już w d. 


10go grudnia sam Bajmakow o godz 5ej po : 
południu zawiadomił sąd handlowy, że ban- : 


kructwo jego wynosi 1,200,000 rubli, podczas 

gdy aktywa nie przenoszoną 400,000 rubli. 

—— Za demonstracyę przed soborem Matki 
Boskiej Kazańskiej aresztowano ogółem 21 
mężczyzn i 11 kobiet. Demonstracya zależała 
na tem, że jakiś mówca ludowy przemawiał 
do zebranych, ażeby dzień św. Mikołaja ob- 
chodzili jako dzień pamiątkowy wygnańców, 
przyczem wydobył czerwoną chorągiew z na- 
pisem „Związek i wolność“. W skutek tej- 
przemowy część publiczności z okrzykiem hura 
rzuciła się na policyę. 

Rzym. Na poniedziałkowym konsystorzu wy- 
rzekł Papież Pius TX wielką ekskomunikacyę, 
na biskupa starokatolickiego Herzoga w Szwaj- 
caryi. 

San Francisco. Polacy zamieszkali w San 
Francisco, wysłali do Zakładu imienia Osso- 
lińskich we Lwowie, adres kondolencyjny z po- 
wodu śmierci Augusta Bielowskiego. 

> Meksyk. Przyjemne stosunki panują teraz 
w Meksyku, gdzie jak wiadomo, wydziera so- 
bie równocześnie władzę aż trzech prezyden- 
tów. Jeden z dzienników tamtejszych, pod na- 
pisem „Nie po raz pierwszy i nie ostatni* 
opowiada, że na stacyi konnej kolei w Mixcoac, 
odległej zaledwie półtorej mili od centrum 

r i kraju, niedawno opadnięty i zrabowany 

został przez zuchwałych opryszków pocigg, 

przyczem także podróżni i konduktorowie ofia- 
rować musieli łotrom w upominku zegarki 
swe i portmonetki. 

Japonia. Rząd tutejszy zarządził właśnie 
powszechny spis ludności i wypracowanie karty 
topograficznej całego cesarstwa. Karta ta ma 
być następnie zapomocą systemu Dragona, 
t. j. w drodze fotograficznej, zredukowaną na 
małą stopę i rozesłaną wszystkim urzędom 
państwowym. Dołychczasowe oddzielne mini- 
sterstwa oświaty publicznej i wyznań będą 
zniesione; agendy ich obejmie ministerstwo 
spraw wewnętrznych, w którem utworzone z0- 
staną dwa wielkie oddziały, zarządu oświaty 
1 wyznań. 

Kokan. Stolicą prowineyi Fergańskiej, utwo- 
rzonej z byłego Chaństwa Kokańskiego, ma 
być nie Kokan, lecz Largelen. Powodem tej 
degradacyi dotychczasowej stolicy kraju, mają 
być niepomyślne jej warunki sanitarne. 


SA: 
Wiadomości literackie. 


;— Nakładem księgarni dra Władysława 
Miłkowskiego wyszło niedawno jedno z naj- 
lepszych dzieł naszej Ilteratury kaznodziejskiej 
zeszłego wieku, mianowicie Fabiana „Missya 
Apostolstwa* część I. Pierwszy raz wyszło to 
dzieło w trzech częściach w Kaliszu 1852 r. 
powtórnie 1872 w Poznaniu (część I i ID, 
a nareszcie po raz trzeci obecnie w Całości 
(dwie ostatnie części są pod prasą). Dla wy- 
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kładu popularnego a obrazowego dzieło to 
szczególniejszą ma ważność dla duchowień- 
stwa wiejskiego. Nakładem tejże firmy wyszły 
również broszury: „O Święceniu Niedzieli i dni 
świątecznych* oraz „Świętopietrze*. 

— W Rzeszowie u p. J. A. Pelara wyszła 
broszura p. n. „Galicyjskie Beskidy i Kar- 
paty lesiste. Zarys orograficzny*, napisał F. 
Swistuń. 

— W Warszawie nakładem redakcyi Ga- 
zety Handlowej wyszło w przekładzie p. M. 
Szymanowskiego dziełko W. Bagehota p. n. 
„Lombard-Street. Charakterystyka rynku pie- 
niężnego angielskiego*. 

— W Paryżu wyszło dziełko polskie pana 
Maurycego Hulewicza p. n. „Obliczanie wy- 
trzymałości belek wieloprzęsłowych*, z tabli- 
cą i drzeworytami. Donosimy o tem, ponieważ 
w niektórych nie tak dawno budowanych do- 
mach krakowskich belki niebardzo okazały się 
wytrzymałemi. 


———— 0MM 


Archeologia i sztuki piękne. 

— Na wystawę sztuk pięknych przybyło 
z nowych obrazów : Niemczykiewicza Konstan- 
tego „Ogrojec przy kościele św. Barbary 
w Krakowie“. Wojnarowskiego T. „Kapucyn 
modlący się*. 

— Korespondent Gazety Polskiej z Wiednia 
podnosi wysoko zalety młodego a nieznanego 
jeszcze u nas malarza polskiego p. Gottlieba 
z Drohobycza. W Wiedniu wystawił on obe- 
cnie piękny obraz przedstawiający starca, któ- 
ry tuli wnuczkę do łona. 

— Uniwersytet w Sewilli nabył rękopism 
Koranu, będący niegdyś własnością Derwiszów 
Dżami w Tetuanie. Rękopism ten jest bardzo 
ważny pod względem paleograficznym i jest 
oprawny w skórę safianową, misternie hafto- 
waną jedwabiem. 


—KO—— 
Teatr. 


— Jutro wystąpi w „Gałganduchu* pan 
Albert Eker. Budownictwo miejskie powinno 
się udać do teatru i przekonać się, czy filary 
podtrzymujące galeryą i balkon są w dobrym 
stanie. 

— W poniedziałck przedstawienia nie bę- 
dzie. We wtorek daną będzie opera narodo- 
wa „Wiśliczanki* czyli „Król Łokietek“. 

— Wczoraj odbyła się czytana próba z ko- 
medyi pięcioaktowej Szekspira „Opowieść Zi- 
mowa*, która ma być podobno przedstawio- 
ną na benefis p. Wojdałowicza. 

— Komedya Bjórnstern - Bjórnsona „Ban- 
kructwo, tłómaczona z duńskiego przez pana 
Edwarda Lubowskiego, która wkrótce ma być 
przedstawiona na scenie krakowskiej, wydaną 
została w Warszawie nakładem redakcyi Blu- 
sżczu. 

— Julia Hirson, znana śpiewaczka wielkiej 
opery paryzkiej, zmarła w Paryżu licząc lat 27. 

E Ja 


Sprawy sądowe. 

— Izaak Marks żyd polski, który 24 paź- 
dziernika na otwartej ulicy Penton-Place, Wa- 
worth zastrzelił swego współwyznawcę Fry- 
deryka Barnarda mszcząc się za doznaną znie- 
wagę, został przez londyński sąd przysięgłych 
skazany na śmierć przez powieszenie. Obroń- 
ca usiłował udowodnić, że oskarżony cierpi 
na obłąkanie, lecz sprawozdanie lekarzów 
orzekło, że Marks jest zupełnie poczytalny, 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 

— Fabryka A. Kohna w Wiedniu wyrabia 
papier listowy w jednym kawałku z kopertą. 
Listy takie są bardzo praktyczne, na trzech 
stronnicach jest miejsce na korespondencyę, 
czwarta stronnica służy za kopertę. 
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— W Kołomyi otwartą została szkoła garn- 
carska, założona kosztem rządu, gminy i kraju, 
wskutek starań p. Włodzimierza Dzieduszy- 
ckiego, którego też gmina w dowód swego 
uznania obdarzyła obywatelstwem honorowem. 
Po nabożeństwie, zdolny kierownik szkoły p. 
Bacher, w obec zgromadzonych osób wykonał 
kilka kawałków naczynia z gliny bardzo zgra- 
bnie i szybko, czem wprowadził widzów, szcze- 
gólnie obecnych garncarzy w zdumienie. Jest 
nadzieja, że szkoła ta pomyślnie rozwijać się 
będzie i przemysłowi krajowemu wielką usłu- 
ge i koczyść przyniesie. 

— Jakieś stowarzyszenie angielskie propo- 
nuje zaprowadzenie linii telegraficznej, w celu 
połączenia północnej Afryki z południową. 
Dawszy małe zasiłki okolicznym pokoleniom 
afrykańskim i zamiast słupów, używając drzew 
leśnych do zakładania drutów telegraficznych; 
można linię tę wybudować tanim kosztem i za- 
ręczyć jej długą trwałość. 

— Pytano się nieraz, gdzie się podziewają 
igły, których się rocznie wyrabia do miliarda 
sztuk. Nato znalazła odpowiedź jednna z ga- 
zet niemieckich. Powiada wspomniona gazeta, 
że z kilkumilionowych igieł wychodzących z fa- 
bryk niemieckich, są takie, których 1000 sprze- 
daje się po 80 fenigów i przeznaczone są, ja- 
ko bezpłatne dodatki do kupionych towarów 
po małych miasteczkach i wsiach. Znaczną 
ilość rozdają gałganiarze za gałgany a naj- 
więcej wywozi się do Rosyi. Te wszystkie igły 
nie mogą być używane do szycia, bo są nad- 
zwyczaj złe, służą litylko na to, aby je osta- 
tni nabywca poprostu porzucił. Najlepsze igły 
są angielskie, z nich najtańsze do szycia sprze- 
dają się po 4 do 6 marek za tysiąc sztuk. 
W nowszym czasie wprawdzie zajęły nie- 
mieckie igły bardzo zaszczytne stanowisko, bo 
służą do oznaczania ruchu wojennego na ma- 
pach Turcyi. 

— Szyny stalowe Bessemera, wchodzą co- 
raz więcej w Ameryce w użycie. Powstają 
ciągle nowe fabryki, produkujące szyny sta- 
lowe, któremi obecnie kolej Oceanu Spokoj- 
nego zastępuje na całej linii szyny żelazne. 


—— 
Ostatnie wiadomości. 


— Dzisiejszą ranną pocztę nie otrzymaliś- 
my żadnych dzienników lwowskich. 

— Dnia 22go grudnia pochmurno, chwilami 
deszcz i krupy, w nocy Śnieg; termometr od 
— 1:4 spadł wieczorem na — 7:8 C. Baro- 
metr wraca w górę; o godz. Gej rano dnia 
23 stan jego był 730:2 mill.; termometr — 7:6 
C. Wiatr północno-wschodni. 

Wschód słońca o godzinie 8 minut 0. 

Zachód słońca o godzinie 4 minut 0. 

— Dziś w sobotę Wzgtbia Wiktoryi. Jutro 
w niedzielę Adama i Eys. W poniedziałek 
Boże Narodz. We wtorek Szczepana 1go m. 
We środę św. Jana Ewangielisty. 

Biblioteka Jagiellońska w kollegium 
Jagiellońskiem otwartą bywa na użytek pu- 
bliczny codziennie od godziny 9 do 1-szej, 
dla zwiedzających we czwartki a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora. 

Gabinet archeologiczny Uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego, w Collegium majus (ś. Ja- 
na Kantego) otwarty codziennie (oprócz świąt 
i feryj) od godz. 12 do 2. Wstęp bezpłatny. 

Wystawa nieustająca Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych otwarta codziennie 
od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. Wstęp 
w niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 30 
centów. 

Muzeum techniczno-przemysłowe 
w zabudowaniach klasztoru 00. Franciszka- 
nów otwarte dla zwiedzających codziennie od 
10 do 1ćj i od 3 do 6 za opłatą 20 c. zaś 
w Niedziele i święta w tychże godzinach bez- 
płatnie. 
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HANDEL 


bardzićj jak w latach ubiegłych 
a kupujacym za I złr.§ 
od dzisiaj aż do Świat 
Bożego Warodzenia 
ustępuję 10% Rabat. 
Prócz tego utrzymuję wiele in- 
nych artykułów po cenach przy- 
stępnych. 


T. Sobolewski 


W KRAKOWIE, 
ul. Floryańska W. 329. 


Bez wszelkich kosztów 


i pocztą opłaconą, rozsyłamy na 
żądanie przeszło 100 stronie obej- 
mujący i licznymi świadec- 
twami od szczęśliwie ule- 
czonych uadesłanemi zaopatrzo- 
ny Wyciąg z „.iBra Airy Me- 
tody naturalnego lecze- 
nia, Każdy zatem, kto o do- 
bróci tej illustrowanej i 
400 stronic obejmującej książ- 
ki oryginalnej (cena £ M. 
za egz.. w każdej prawie ksie- 
garni na składzie) chce się prze- 
konać, niech sobie najpierw nade- 
słać każe Wyaiaąg gratisowy 
z tejże, przee Richter’s Ver- 
lags-Anstalt księgarnię nakła- 
dowa) w Lipsku (Leipzig). (65-1) 


Na Gwiazdkę (kolendę) 
KSIĘGARNIA i SKŁAD NUT 


A. Nowoleckiego 
urzadziła r. b. jak i lat poprzednich 


WYSTAWĘ 


która trwać będzie do Nowego Roku. 

Wystawa powyżej oznajmiona, zgromadziła wszystko, co 
tylko odpowiada potrzebie umysłowej, pięknu, pokarmowi du- 
chowemu, na odpowiednie podarunki dla wszel- 
kiego stanu, płci i wieku, a mianowicie: dzieła 
ilustrowane w językach polskim, francuskim i nie- 
mieckim, które obok pożytku są prawdziwą ozdobą stołów 
salonowych. Książki dła młodzieży najznakomitszych 
autorów, które pod względem treści i moralnej tendencyi 
zasługują na polecenie. 

Największy wybór rozmaitych gier i zabaw umy- 
słowych, podług metody Fróbla i innych. Mapy, atlasy, gło- 
busy, wzory pism i rysunków. Ryciny, fotografie, 
kopie obrazów : Matejki, Grottgera, Kossaka, Lessera, 
Pilatego itp. Fotografie stereoskopowe i przyrządy 
do tychże, wszystko to po cenach nader przyste= 
pnych. Ksiażki do nabożeństwa w ozdobnych 
bardzo „oprawach. Książki do nabożeństwa dla młodocianego 
wieku i dzieci, w rozmaitych oprawach. Albumy do foto- 
grafij. $k*tad nut, który obejmuje prócz kompozycyj ró- 
żnych najsłynniejszych wirtuozów, komplety klasyków, oraz 
szkoły i wszelkie ćwiczenia. (68-2) 

W Rynku Gt., róg ulicy Brackićj, Wr. 15. 


OEB 


Redaktor odpow. i wydawca Jan Kwiatkowska, 


W drukarni „CZASU“! 


Wakładem 


Drukarni „CZASU* w Krakowie 
wyszedł 


KALENDARZ ŚCIENNY 


na rok 


isss 
NE" drukiem trzykolorowym, "Bf 


zawierający : 


Kalendarz Rzymsko-katolicki, Kalendarz żydowski, odmia- 
ny światła księżycowego, tabelki stemplowe, opłaty od 
listów i t. p. Pociągi na kolejach żełaznych w związku 

z Krakowem. (45-26) 


Cena 25 cent. 


Główny skład w drukarni „Czasu“ w Krakowie. 


Biorącym większą ilość, odstępuje się znaczny rabat. 


* "TSG 


Doniesienie. 


Mam honor Szanowną P. T. Publiczność uprzejmie zawiadomić, 
że moja 


IRE” Fabryka wody sodowej ZK 


z zabudowania XX. Franciszkanów, do domu własnego 
przy ulicy Polnćj, dawnićj ogród Tenczyński, przenie 
siona została. 

Polecając się nadal łaskawćj pamięci i względom 


| Szanownćj P. T. publiczności, zostaję z wysokićm powa- 


żaniem. 


K. itząca. 


Kraków dnia 18 grudnia 1876. (69-3) 


g 


Rządca Drukarni Józef Łakocóński. 


